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Aperitif

Miło mi powitać Czytelników Mixera  po wakacyjnej przerwie! 

Bardzo gorąco kłaniam się przede wszystkim pierwszym roczni­

kom świeżo upieczonych studentów! To do was głównie chciałbym 

skierować zaproszenie do współpracy przy tworzeniu uczelniane­

go pisma. M ix e r \est bowiem pismem tworzonym w pełni i wyłącz­

nie przez studentów Krakowskiej Szkoły Wyższej. My piszemy teks­

ty, robimy zdjęcia, wreszcie my wybieramy tematy. Dlatego właś­

nie pismo nosi p o d ty tu ł, Magazyn studentów".

Ponieważ sami wybieramy tematy, nie narzucamy ich i wam. 

Piszcie o tym, co was boli, co was cieszy, albo o tym, co was po 

prostu interesuje. W  gruncie rzeczy -  piszcie o wszystkim! Bo Mixer 

ma być nierzadko polem do debiutu i upiększenia własnego dzien­

nikarskiego CV. Teksty wystarczy przesłać na mixer@ kte.pl. Tam 

też kierujcie ewentualne pytania. Dla bardziej zaangażowanych 

w działalność publicystyczną istnieje możliwość zaliczenia prakty­

ki zawodowej na łamach naszego pisma!

W  tym numerze chcielibyśmy przybliżyć historię „ Piwnicy pod 

Baranami". W arto ją  poznać, zwłaszcza że artykuł wzbogacony 

został wywiadem z artystką »Piwnicy" Joanną Giemzowską-Pilch, 

który znajdziecie na stronach 13-15.

17 października pożegnaliśmy na cmentarzu Rakowickim innego 

wielkiego artystę związanego z „Piwnicą" Marka Grechutę, muzyka 

i poetę, autora wielu niezapomnianych utworów. Relację z pogrze­

bu i kilka słów ku pamięci przedstawiamy na stronach 16-17.

Jak zawsze chcemy zaprezentować wam kolejną część galerii 

z cyklu KSW w obrazie, gdzie przedstawiamy nietuzinkowych stu­

dentów Krakowskiej Szkoły Wyższej. Po mistrzu karate Andrzeju 

Pierzchale (7 DAN) i żonie skoczka olimpijskiego Izabeli Małysz 

będzie to studiujący na kierunku Nauki polityczne M ichał Skocz, 

mistrz Polski i rekordzista świata w podnoszeniu ciężarów.

Pragnę przypomnieć nowym Czytelnikom, że każdy może zgła­

szać kandydatury do galerii. Jeżeli zatem ktoś z waszego otocze­

nia jest dla was z jakiegoś powodu niezwykły i zasługuje na miej­

sce wśród innych nietuzinkowych postaci z naszej uczelni, piszcie 

niezwłocznie!

Raz jeszcze zachęcam do współpracy, a tymczasem życzę miłej lek­

tu ry  nowego Mixeral

Bartłomiej Misiniec
redaktor naczelny
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i PoWaGa

w szy st k ie / chw yty  7

dozwolone
ID becne wydarzenia 
I  na rodzimej scenie  

politycznej nie 
tylko zaskakują, ale 

i bulwersują 
Polaków

akiś czas te m u  p o s łan ­

ka „Sam oobrony” Renata 

Beger w raz z dzienn ikarzam i 

T V N  A ndrze jem  M rozow sk im  

i T om aszem  Sekielskim pokazała  

Polsce, w  jaki sposób  ludzie, k tó ­

rych w ybraliśm y do re p re z e n to ­

w ania  naszych interesów, dzielą 

< 4  się m in is tersk im i fotelami. P rzed  

s p o tk a n ie m  z p o s ła m i  „Prawa 

i S p ra w ie d l iw o śc i” A d a m e m  

Lipińskim  i W ojc iechem  M oj- 

zesow iczem  pan i Beger zg o ­

dz iła  się na  u m ie s z c z e ­

nie przez  dziennikarzy  T V N  

m in ia tu r o w e j  k a m e r y  

w  sw oim  pokoju . Politycy 

n iezd a jący  sob ie  sp raw y  

z faktu, iż całe zdarzenie  jest 

p r o w o -  kacją i ich słowa są re je s tro w a ­

ne, bez  obaw y przedstaw ili  w  dość  n ie typow y 

sposób  korzyści dla posłów  „Sam oobrony” jeżeli 

tylko p o p rą  rząd  Jarosława Kaczyńskiego. Lipiński 

z M ojzesow iczem  w ym ienia li listę m in isterstw , 

k tó re  p rzy p ad n ą  „S am o o b ro n ie” p o  p o n o w n y m  

przystąp ien iu  do rozm ów  koalicyjnych i późn ie j­

szym  pop ieran iu  wszystkich ustaw  PIS w  Sejmie.

Po emisji nagran ia  w telewizji T V N  p rzed s taw i­

ciele „Prawa i Sprawiedliwości” nie kryli oburzenia . 

-  Przecież tak wyglądają zwyczajne negocjacje -  

mówili. Twierdzili również, że jest to  jeszcze jeden  

bezpodstaw ny  atak na partię  braci Kaczyńskich.

Czy jednak  napraw dę  są to  oskarżenia  b e z p o d ­

stawne? Czy chodzi wyłącznie o nagonkę na PiS?

Chyba nie. Opozycja m a niewątpliwie rację, kiedy 

mówi, że jest niegodziwością postępow anie  w brew  

praw u partii rządzącej, która stanowi władzę, a przy ­

najmniej próbuje ją stanowić, i dąży do jej zachow a­

nia za wszelką cenę. PiS odpiera zarzuty, twierdząc, 

że nikt nie naruszył prawa, że w  taki sposób rozdzie­

lane są ministerialne fotele w  Sejmie. To były po p ro ­

stu negocjacje, tylko że bezczelnie sfilmowane przez 

dziennikarzy T V N . O  co więc ta cała afera?

O  to, że Polacy zobaczyli na w łasne oczy, co się 

dzieje na szczytach władzy. I nie mają w ątp liw o ­

ści, że sposób  p row adzen ia  negocjacji ukazany na 

tzw. ta śm ach  praw dy  bez w ątp ien ia  był n iem o ra l ­

ny. W yszło na  jaw, że politycy, k tó rych  wybraliśm y 

w  dem okra tycznych  w yborach, k tórzy  mają dbać 

o in teresy  ludzi, swoich wyborców, o in teresy n a ro ­

du, w  k tó ry m  wszyscy żyjemy, dbają głównie o naj­

ważniejsze fotele w  państwie, o pozostan ie  przy 

w ładzy za wszelką cenę. W  myśl zasady „wszystkie 

chwyty dozw olone”. Czy na pew no?

deEr
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i PoWaGa

Do pełnego rozwoju system u szkolnictwa 
wyższego warto by było także wprowadzić 
zwolnienia podatkowe dla rodziców z racji 
inwestycji w kształcenie dziecka

Talon edukacyjny

dlci studenta
Truizmem jest stwierdzenie, że monopol oznacza 

stratę dla klienta. Także monopol w  dziedzinie 

edukacji. D latego winni się cieszyć studenci

-  zarówno uczelni państwowych, jak  i niepublicznych

-  że w Polsce przybywa nowych placówek. Danie 

bowiem człowiekowi wyboru jest jedynym sposobem 

poprawienia konkurencyjności, a co się z tym wiąże

-  także poziomu edukacji.

Ale żeby każdy mógł dokonywać wyborów między 

uczelnią „X" a uczelnią „Y" w sposób komfortowy, 

nie wystarczy różnorodność oferty edukacyjnej na 

rynku. Należałoby wprowadzić na przykład system 

ta lonów  edukacyjnych, które by były przydzielane 

każdemu studentowi. W  skrócie rzecz polegałaby na 

tym, by przydzielić ta lon opiewający na całość lub 

część kwoty, którą rząd i tak wydaje na kształcenie 

studenta. Z owym talonem przyszły s tudent poszedłby 

na uczelnię przez siebie wybraną i po pozytywnym 

przejściu egzaminów wstępnych zdeponowałby go 

tam. Taki system ma, moim zdaniem, rozliczne zalety, 

na przykład:

1. Unika się podwójnego płacenia za studia, bo płaci 

się wpisowe (czesne), opłatę egzaminacyjną i płaci 

się na edukację, poprzez podatek, z którego rząd 

wydatkuje pieniądze na uczelnie.

2. Gratyfikuje się najlepsze uczelni, bo tam  idzie 

najwięcej studentów, a wraz z nim talony, które są 

pieniądzem.

3. Powinno to -  przynajmniej teoretycznie

-  spowodować myślenie w kategoriach „Nasz klient, 

nasz pan".

Do pełnego rozwoju systemu edukacji w arto  by było 

także wprowadzić zwolnienia podatkowe dla rodziców 

z racji inwestycji w  kształcenie dziecka. Podobnie jak  

ta lony pozwoliłoby to na swobodniejszy wybór między 

uczelniami. Ludziom niemającym dzieci można by dać 

możliwość odpisania od podatku kwoty, którą wydadzą 

na wspieranie studenta mniej zasobnego. Ponadto, co 

ciekawe, na studia z reguły idą ludzie, których 

w jakimś stopniu stać na sfinansowanie studiów przy 

wsparciu rodziny -  a płacą wszyscy, także ci, których 

i w  piątym pokoleniu w przód latorośl nie będzie 

studiować. Dziwna to form a solidaryzmu społecznego. 

Cóż... przy tym postępie reform w Polsce nasi potomni 

nieszybko doczekają się proponowanego przeze mnie 

sposobu wspierania systemu edukacji. A  szkoda...

Crzesiek Makuch
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iStuDnla i azis me DraKuje mioaycn gmewnycn

autorytetom

Równo 50 lat temu, na początku października 1956 roku, na przekór 
wszystkim i wszystkiemu paru licealistów założyło grupę literacką 
„Współczesność". I\ie mieli środków ani poparcia, ale jedynie zapał i wiarę. 
To wystarczyło, by przeszli do historii jako „pokolenie współczesności".

O
 tym, jak w tych trudnych  czasach m łodym  

ludziom  udało się stworzyć samodzielne pismo, 

Jerzy Stanisław Czajkowski, jeden z założycieli 

„W spółczesności” tak m ów ił w wywiadzie D anuty Błaszak: 

Leszek Szymański podszedł na wiecu do Gomułki, zagro­
dził m u drogę. Poprosił o wyrażenie zgody na pismo dla 
młodych, na przydzia ł papieru. Gomułka napisał na kart­
ce, że się zgadza. I  Leszek sam z tą kartką pobiegł do pre­
zesa cenzury. I  tak pow stał dwutygodnik „Współczesność”, 
pierwsze w Polsce pismo młodzieży twórczej (proza, wier­
sze, krytyka literacka).

Po o trzym aniu  zgody na działalność wypiętrzyły 

się nowe trudności, tym razem  natu ry  finansowej. Nie 
mieli pieniędzy, kolportaż organizowali sami, a za papier 

i d ruk  płacili z własnych oszczędności. Nie o trzym yw a­

li honorariów , bo nie było wydawcy. „W spółczesność”, 

ich „W spółczesność”, była po prostu  gazetą p ryw at­

ną. Patrząc z boku, m ogłoby się wydawać, że ci m ło ­
dzi chłopcy porw ali się z m otyką na słońce, gdyż -  jak 

w spom inał Andrzej Chąciński: Żadna z osób zakładających 
„Współczesność" nie miała w tym okresie na swym koncie wię­
cej niż kilku opublikowanych opowiadań lub wierszy Podobnie 
daleko było im do debiutu w postaci wydania książki.

Poświęcali jednak wszystko, by zadebiutować i u trzy ­

mać się, a zarazem  stworzyć forum dla młodych, gdzie 
znalazłby ujście bun t wobec uznanych autorytetów  i kon ­

wencji; gdzie m łodzi gniewni mogliby śmiało mówić, co 

dla nich jest piękne i ważne, a nie tylko słuchać w  kółko 

o tym, co piękne i ważne dla wąskiej grupy uznanych 

pisarzy. Jak grzyby po deszczu pojawiły się pamlfety na 

znane osobistości z ówczesnej sceny literackiej.
Zbigniew Irzyk, krytyk współpracujący ze „Współ­

czesnością”, stwierdził: Pismo spontanicznie powstało 
w opozycji do socrealizmu i do literatury produkcyj­
nej. M łodzi chcieli pisać o sobie, a nie o partii czy cięż­
kiej pracy.

Pragnęli rozbudzić społeczne zainteresowanie spra ­

w am i literatury. Zachłystywali się twórczością św iato­

wą, do której dostęp w owych czasach był ograniczony. 
Wyrażali siebie, spragnieni tylko jednego: by zobaczyć 

własny utw ór drukiem. Tym zapałem zarazili też innych, 

apelując o nadsyłanie prac przez m łodych twórców, 

w  efekcie czego na terenie kraju zawiązało się kilkanaście 
klubów i grup literackich.

Niekiedy, chytrze zam askow ana pod  płaszczykiem 

troski o socjalizm, ukryta była polemika podważająca 

wąskopłaszczyznową doktrynę socrealistyczną i ośm ie­

szająca obszary jej płytkiej twórczości. Naczelnym hasłem 

„W spółczesności” była przecież nowoczesność, rozum ia­

na jako niemieszczenie się w tej doktrynie.
G dy tru d n o śc i ze zg ro m ad zen iem  środków  

na d ruk  stały się nie do pokonania, zaprzyjaźniony 

z W ydawnictwem PAX redaktor Szymański zdecydował 

poprosić o swego rodzaju azyl. I tak od 28 lutego 1958 r. 

„W spółczesność” wychodziła pod egidą PAX-u jako dw u­
tygodnik. Jednakże władza nie miała zam iaru pozw o­

lić, by młodzi buntow nicy znaleźli się w zasięgu w pły­

wów stowarzyszenia religijnego. Przez wzgląd na ówczes­

ne nastroje społeczne, obawiając się, iż ponow ne odebra­

nie zezwolenia mogłoby wywołać n iepotrzebne incyden­

ty, postanow iono że „Współczesność” w  czerwcu 1958 

roku uzyska partyjnego wydawcę -  Biuro W ydawnicze 
„Ruch”. O statecznie, po wielu rotacjach kadrowych, zm ia­

nach siedzib i polityki redakcyjnej, „W spółczesność” zli­

kwidow ano w  roku 1971.

Największym chyba osiągnięciem pism a było ukształ­
towanie generacji ludzi pióra, których m łodość przy­

padła na połowę lat 50. Teksty zam ieszczane na łamach 

„W spółczesności” jednych zachwycały, innych oburza ­

ły, ale dyskusja nad nim i dowodziła, że jednych i drugich 

m ocno obchodziły.

Tak to niegdyś grupa licealistów w strząsnęła lite­

rackim światem Polski. Czy jeszcze kiedyś nastąpi taki 

zryw? Czy bun t przeciw  au tory te tom  w ybuchnie znów? 

Kiedy?

Bartłomiej Misiniec
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Socrates

Edukacja i Kultura

Erasmus

S O C R A T E S / E R A S M U S  2006/2007  

W Y JA Z D Y  ZAG RANICZNE STUDENTÓW  

K R A K O W SK IE J SZKO ŁY W Y ŻSZEJ IM. A ND RZEJA  FRY CZA  M O DR ZEW SK IEG O

(dodatkowa rekrutacja na semestr w losenny)

W roku akademickim 2006/2007 Krakowska Szkoła Wyższa uczestniczy w kolejnej edycji programu 
Socrates/Erasmus. Studenci mogą wyjechać do zagraniczn> ch uczelni partnerskich i tam podjąć studia trwające 
od 3 miesięcy do 1 roku akademickiego.

Studenci po pierwszym roku. chcąc\ wziąć udział w programie, powinni złożyć w Dziale Współprac) 
Międzynarodowej (ul. Kanonicza 9. pokój 305) Kwestionariusz Zgłoszeniowy z dołączonym do niego 
Oświadczeniem (dostępny na strome internetowej w części poświęconej współprac} międzynarodowej 
http:/,ksw.edu.pl/files/File/wspolpraca_miedzynarodowa/erasmus3.pdf). Podczas wyboru uczelni
zagranicznych, w których kandydaci planują podjąć studia, z listy partnerów w ramach programu  
Socrates/Erasmus należy uwzględnić dziedzinę współpracy oraz język wykładowy.

Harmonogram procesu kw arnika»..,

8 listopada 2006 r. (środa) godz. 12:10 -  spotkanie informacyjne (Kampus KSW -  Aula 130, budynek A;
ul. G. H. Grudzińskiego 1)

20 listopada 2006 r. -  ostateczny termin składania Kwestionariusz) Zgłoszeniowych i Oświadczeń 
11 grudnia 2006 r. -  ogłoszenie list) osób zakwalifikowanych
11 grudnia 2006 r. -  8 stycznia 2007 r. -  składanie dokumentów wy maganych przez uczelnie zagraniczne 
ok. 20 lutego2007 r. -  potwierdzenie akceptacji przez uczelnie zagraniczne

Komisja kwalifikacyjna:

Prorektor Krakow skiej Szkoły Wyższej -  prof. KSW dr hab. Barbara Stoczewska 
Dziekan/Prodziekan kierunku/specjalności
Koordynator Uczelniany Programu Socrates/Erasmus -  mgr Jerz> Marcinkowski 
Sekretarz Komisji -  mgr Joanna Skrzy piec

Km c n a  kwalifikaui obeimuia:

- spełnienie wymogów formalnych
- znajomość języków obcych
- średnią ocen
- uzasadnienie wyjazdu (opisane w Kwestionariuszu Zgłoszeniowym)
- pomoc w inicjatywach realizowanych przez Dział Współprac) Międz) narodów ej
- działalność na rzecz uczelni np.: w kołach naukowych
- uczestnictwo w wy kładach w językach obcych w KSW (do Kwestionariusza Zgłoszeniow ego należ) 

dołączyć potw ierdzenie uczestnictw a podpisane przez prow adzącego)

Uczelnian) Koordynator 
Programu Socrates/Erasmus

(-)mgr Jerzy Marcinków ski
Kraków, dnia 7 w rześnia 2007 r.
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i StuDnla

Uczelnie partnerskie, z którymi Krakowska Szkoła Wyższa współpracuje i w  których  
można studiować w ramach programu SO C R A TES /E R A S M U S

(dodatkowa rekrutacja na semestr wiosenny 2006/2007)

L.P. Uczelnia Dziedziny
współpracy

Język
wykładowy

1.

Hochschule Harz -  Hochschule für angewandte 
Wissenschaften. Niemcv 
E
D WERNIGE01

administracja 
publiczna, zarządzanie 
i marketing, 
turystyka 
między narodowa

niemiecki

2.

Faclihochschule Ludwigshafen am Rhein­
Hochschule für Wirtschaft. Niemes 
E
D LUDWIGHO 1

zarządzanie i 
marketing

niemiecki.
angielski

3.

Evangelische Faclihochschule Berlin. Niemcv 
E
D BERLIN10

praca socjalna, 
zarządzanie i 
marketing

niemiecki

5.

Kvmenlaakson Ammattikorkeakoulu. Finlandia 
E
SF KOTKAO6

nauki o rodzinie fiński.
angielski

8.

Kodolänvi Janos Föiskola. Szekesfehen ar. Wegrl 
E
HU SZVAR01

turystyka
komunikacja społeczna 
stosunki
międzynarodowe

w ęgierski. 
angielski

9.

I Inń ersite .TeanMonnet. Saint -Etienne. Francia 
E
F ST-ETIE01

zarządzanie i 
marketing

francuski

10.

IJni\ ersite de la Mediterranee. Marseille. Francia 
E
F MARSEIL02

administracja 
publiczna, zarządzanie 
i marketing

francuski

11.

Umversitv of Plovdiv Paisii Hilendarski. Bułgaria 
E
BG PLOVDIVO-t

prawo bułgarski
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Trzecie m iejsce  

podczas Grand  

Prix W łoch  

Form uły 1 

wywalczył m łody  

sportow iec  

z K rakow a -  

R obert Kubica

StuDnla i

Robert Kubica zaczynał od gokartów

Pierwszy Polak
i y  m 3 . • j  :a u  l ' i ü u
O statn io  nazwisko Roberta Kubicy coraz częściej przewija  
się w  serwisach inform acyjnych. O  tym , że zasiada za k ie ­

rownicą najszybszych bolidów  św iata, w ie  już praw ie każdy. 
Socjologowie wieszczą narodziny „kubicom anii" — następ­
czyni „m ałyszom anii". Nawet trak tu jąc  te  analizy jako  zbyt 
pochopne, n ie sposób zaprzeczyć fenom enow i m łodego  
krakow ian ina, który jako  pierwszy Polak w  ta k  egzotycznej 

dla nas dyscyplinie postanow ił walczyć o sukces.
Członek zespołu B M W -Sauber ukończył w łoskie G rand Prix  

na trzecie j pozycji. Jest to  n ie lada wyczyn, zważywszy na 

to , że w  wyścigach te j klasy startow ał dopiero  po raz trze ­
ci. Nazwiska kierowców, którzy go w yprzedzili, również  

nie przynoszą ujmy. W ygrał człow iek-legenda Formuły 1 

M ichael Schum acher, a zaraz po nim  uplasow ał się Fin K im i 

Raikkonen.
IMimo że Kubica ścigał się już od najm łodszych la t (zaczął 
od gokartów  w  czw artym  roku życia) i stopniowo przesiadał 

się na coraz szybsze pojazdy, to  awans na kierow cę wyścigo­
wego Formuły 1 był d la niego szczytowym osiągnięciem . Jak 

często pow tarza, od zawsze o tym  m arzył.
Aby zrozum ieć fenom en Kubicy, w arto  przejrzeć karty  życio­
rysu tego dw udziestodw ulatka z K rakow a, a w tedy sukces 

na torze w  M onza jaw i się już n ie jako  cud, a le  e fek t w ytrw a­
łe j i systematycznej pracy. Sześciokrotnie R obert zdobywał 
ty tu ł m istrza Polski w  wyścigach gokartów . W ygrał m istrzo­
stwo W łoch jako  pierwszy cudzoziem iec (sukces o ty le  nie­
bywały, że k ra j ten  szczyci się najsilniejszą ligą kartingo- 
wą św iata). Do tego został w icem istrzem  Europy i zwyciężył 
w  wyścigu M onaco K a rt C up. A  to  jeszcze nie wszystko! 
Światowa prasa, a zwłaszcza angielska i w łoska, już dziś 

wróży m łodem u kierowcy w ie le  sukcesów i oczekuje coraz  

wyższego m iejsca na podium . Pochlebne recenzje Kubica  

zebra ł także  od innych kierow ców  oraz kom entatorów  tego  

sportu . M iejm y zatem  nadzieję, że mu się pow iedzie.
Bartłomiej Misiniec
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B a r a n a m i »« P i w n i c a

Wchodzi się ja k  zawsze do D om u Kultury; jednak­

że po wejściu na dziedziniec, zam iast iść prosto i na lewo, 

trzeba zaraz skręcić na prawo. Potem zobaczysz ukry­

te, wąskie schodki, duże żelazne drzw i -  lekko uchylo­

ne, znowu schodki, znacznie szersze i kręte; zapomniane, 

solidnie zakurzone, ogromne gipsowe popiersie; stłum io­

ne glosy i towarzyszące im  uderzenia żelaznych narzędzi. 

To właśnie tu!

Gromada umorusanych, ociekających potem  chłop­

ców i jedna dziewczyna. Blondynka. Chwila przerw y i:

-  To wy?

-  Tak, my, a co?

Podobno zakładacie klub?

N ie...!

Organizacja, stowarzyszenie?

Nie!

Egzystencjaliści?

Skądże!

Teatr, kabaret, nocny lokal?

Ach, nie, nie!

N o więc?

Po prostu „Piwnica” -  oznajm ił jeden  z nich 

Chcemy sobie otworzyć piwnicę (...) 

pisał P io tr Skrzynecki w  p ie rw szym  artykule
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o „Piwnicy” , k tóry  ukazał się w  „D zienniku Polskim” 

w  m aju  1956 roku.

To w łaśnie  w tedy  w  Krakowie, w  podz iem iach  

„Pałacu p o d  B aranam i" przy  Rynku G łów nym , 

pow staw ała  w  dużej rozciągłości czasowej kultura, 

tak n iep raw d o p o d o b n a  w  sw ym  istnieniu, bo  m iesz ­

cząca tylu najrozm aitszych  ludzi, o różnych zaw o­

dach  i tem p eram en tach . A  w szystkiem u p rzew odził  

tylko jeden  człowiek, w  czarnym  kapeluszu z p ió r ­

kiem, w  pelerynie, z n ieod łącznym  dzw oneczkiem : 

„Etatowy szkodnik, dodający  życiu u ro k u ”...

Bez Piotra 

nie byłoby „Piwnicy"

Na zdjęciu: Piotr 

Skrzynecki w  czasie 

jubileuszowego 

koncertu „Piwnicy".

Na sąsiedniej stronie: 

w ystęp kabaretu 

w  1992 r. Od lewej: 

Maryna Barfus, Joanna 

Giemzowska- 

-Pilch, Jacek W ójcicki, 

Crzegorz Turnau.

-  Artysta i twórca w najszerszym tego słowa znacze­

niu. Bo choć nie malował, nie pisał, nie komponował, nie 

śpiewał, to jednak tw orzył aurę, w której rozkwitło i dalej 

rozkwita tyle talentów i w której wydarzyło się tyle w aż­

nych dla sztuki spraw  -  m ów ił Jerzy Turowicz.

-  To właśnie dzięki Piotrowi wszystko się zaczęło. 

Przejmując stery, doprowadził do ogromnego rozkwitu  

..Piwnicy’’ i jej wielkiej popularności.

C zym  Piotr Skrzynecki zaskarbił sobie sy m p a ­

tię ludzi i co sprawiło, że chcieli oni w  ty m  przedsię ­

w zięciu  uczestniczyć?

Z d an iem  D oro ty  Terakowskiej Piotr lubił kolek­

cjonować ludzi, skupiać ich wokół siebie, podkreślać ich 

szczególne cechy ja k  gdyby chwalić się nimi. Pewnie d la ­

tego w  „Piwnicy” p anow ał klimat snob izm u  i eksklu-

zywności, k tó ry  przyciągnął uwagę ciekaw ­

skich. Ludzie tw orzący  tę „wspólnotę" mieli 

bardzo  wielkie poczucie  swojej „ inności” 

tw orząc  to ta lną  dezorien tację  w świecie 

salonów, nie mając pojęcia o m an ierach  

i rob ien iu  dobrego  w rażenia  (nie m usia ­

ła m ieć pojęcia, bo  i tak robiła o g ro m n e  wrażenie, 

w zbudzając  swego rodzaju  sensację). Jednak ów  sn o ­

b izm  nigdy nie sprawił, że „Piwnica” podda ła  się p ra ­

sie, telewizji, krytyce czy m odzie  artystycznej.

P iotr przyciągał „pod B arany” osoby różnych 

pokro jów  i o różnych zdolnościach. A o tw artość  

tego miejsca sprawiała, że ludzie dobrow olnie , w ręcz  

bardzo  chętnie, przybywali tam , naw et co dzień, 

z poczuciem , że a nuż zdarzy się ta m  coś w yjątkow e­

go, coś ważnego! Jednak w  soboty  tuż  p rzed  w ystę ­

p am i p anow ał rygor, trzeba  się było zjawiać p u n k ­

tualnie. Co sobo ta  przychodził  cały skład kabare ­

tu  i to punktualn ie . A  oprócz  tej artystycznej aury, 

„ m im o ch o d em ”, o rganizow ano w  „Piwnicy” w e rn i ­

saże, w ieczory  autorskie czy choćby  p rom oc je  ksią­

żek. P iotr zawsze był chę tny  na wszelką działalność 

artystyczną.

Wszystko, co nie było bytem 
urzędowym i uzależnionym, 

nie miało prawa bytu

K abare t z czasem  w sp in a ł  się co raz  wyżej 

i wyżej po szczeblach kariery. D o tego stopnia, że 

o „Piwnicy” było głośno w  całej Polsce. M iędzy  

innym i dzięki ó w czesnem u  nacze lnem u  „Przekroju” 

M arianow i Eile, k tó ry  w  każdym  n u m e rz e  zam iesz ­

czał coś o „Piwnicy”. W  p o d o b n y  sposób  sławę i ro z ­

głos zyskał P iotr Skrzynecki, po opub likow aniu  b a r ­

dzo zabaw nego wywiadu, jakiego udzielił Janowi 

Błazeńskiemu.

M im o  ro z g ło su  „P iw n ica” ciągle  z a m k n ię ta  

była  w  sw o im  g ro n ie  i z a p ra sza ła  jedyn ie  p rz y ja ­

c ió ł o raz  zna jom ych . D la tego  sw ego czasu  p o s ą ­

d z a n o  „ w sp ó ln o tę” o o rg a n iz o w a n ie  orgii tu d z ież  

u p raw ian ie  „cza rn y ch  m s z y ”. Bo tak  n a p ra w d ę  n ik t 

n ie  m ia ł  po jęc ia  o tym , co się ta m  w  rz e c z y w is to ­

ści odbyw ało . W ła d z e  ciągle n ap o m in a ły ,  o s k a rż a ­

ły, a n a w e t  groziły. N ik t  n ie  d aw ał „P iw n icy” szans  

n a  przeżycie . Sądzono , że u m rz e  o n a  śm ie rc ią  

n a tu ra ln ą ,  lecz los o k aza ł  się łaskaw y i ją o sz c z ę ­

dził.

D odatkow ym  prob lem em , na k tó ry  na tknęła  się 

„Piwnica”, był fakt, iż w  Polsce Ludowej wszystko, 

co nie było „bytem  u rzęd o w y m  i uzależn ionym ”, nie 

m iało  praw a istnieć, co m ów i sam o za siebie. Ale 

w łaśnie  to, że „Piwnicznie” nie chcieli być zależni 

od  nikogo (okazując swoje lekceważenie), n adaw a ­
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i Temat z okładki

ło „Piwnicy” specyficzny charakter. C hodziło  jedy ­

nie o to, żeby żadna  ze s tro n  nie przeszkadzała  sobie 

nawzajem . Tak czy inaczej z czasem  prob lem y n a ra ­

stały: a to  ściąganie podatków, a to  opłaty  za światło 

czy nakaz d a rm o w y ch  w stępów  na kabaret.

I tak  o to  skończył się czas bezpańskości, bo 

w  końcu  trzeba  było znaleźć już istniejącą o rgan i­

zację, p o d  k tó rą  zresztą, „Piwnica” spry tn ie  się p o d ­

czepiła. A była nią Federacja K lubów  Studenckich 

Zrzeszenia  S tuden tów  Polskich. Tym  sam ym  zaczę ­

ła się kontro la  całej działalności. Jednak „Piwnica” 

pozosta ła  n iew zruszona , zachow ując swoją d o ty ch ­

czasow ą tożsam ość  i niezależność („Piwnica” zawsze 

robiła, co chciała i jak chciała).

„Ten kabaret, funkcjonujący tyle lat w Polsce kom u­

nistycznej, był niepolityczny, choć na pew no antyreżimo- 

wy, ale w bardzo szczególny sposób. N ie uprawiano tam  

nigdy agresywnej, zjadliwej satyry. Śmiano się z  oficjal­

nych przem ówień m ężów  stanu , z propagandowych p u b ­

likacji, z  wywiadów z  w ażnym i osobistościami, z  twór­

ców pom ników  radzieckich bohaterów, z  wyroku kolegium  

w sprawie Piotra Skrzyneckiego, w końcu nawet z  dekretu  

o stanie wojennym (...), w którym, na pewien czas zresztą, 

została wydelegowana z  „Piwnicy pod  Baranami", jednak  

dotrwała czasów powrotu na »stare śmieci«, jeszcze bar­

dziej wzmocniona.

Drzwi na świat

Prze łom  lat 1975-76 to  bardzo  w ażna data  w  dzie ­

jach „Piwnicy p o d  B aranam i”, gdyż kończyła raz 

na zawsze epokę „starej „Piwnicy” trwającej d w a ­

dzieścia lat -  epokę, z której wielu artystów  do tej 

p o ry  zw iązanych z „Piwnicą” zaczęło odchodzić  

z zespołu, a na ich m iejscu pojawili się now i w yko ­

nawcy, tacy jak np. Alosza Awdiejew, Jan Kanty 

Pawluśkiewicz, A n n a  Szałapak, Zbigniew  Preisner, 

Leszek W ojtowicz, Andrzej Maj czy P io tr  Ferster. 

W ystępy  w  „Piw nicy” ro zp o czą ł  rów nież  M arek  

G rechu ta . Później przyszli m.in. G rzegorz  T urnau  

i Jacek Wójcicki.

Po roku  1984 „Piwnica” wyszła z p odz iem ia  

i o tw orzyła  swoje drzw i na świat, po  raz pierwszy 

stając się dla now ych artystów  ź ró d łem  u trz y m a ­

nia. W praw dzie  niewielkie było ow o w y n ag ro d ze ­

nie, ale zagran iczne  podróże  artystów  i ich to u rn ee  

po Polsce oznaczały zwiększało stawkę. Być m oże 

większe p ieniądze zabiły spon tan iczność  i na tu ra l ­

ność „Piwnicy”, jednak  m im o  wszystko po dziś dzień 

w  owej form ie o na  funkcjonuje. To chyba najlepszy 

dow ó d  na  jej un iw ersa lność  (ponadczasow ość).

Po blisko p ięćdziesięciu la tach istnienia „Piwnica” 

obrosła  legendą jej ekscentrycznych  w ykonaw ców  

i m iejm y nadzieję, że będzie  m o żn a  dopisyw ać wciąż 

now e karty  jej historii, bo przecież to miejsce c ią­

gle żyje...

Kinga Zielińska

W  artykule wykorzystałam fragm enty książki Joanny 

Olczak-Ronikier pt. „Piwnica pod  B aranam i”; niektó­

re cytaty pochodzą z  film u  dokumentalnego Tomasza 

Zygadły pt. „Przewodnik”, o kabarecie z  okresu stanu  

wojennego

Opłatek w  „Piwnicy 
pod Baranami"



Rozmowa z Joanną Giemzowską-Pilch, muzykiem, artystką „Piwnicy pod Baranami", 

a wcześniej skrzypkiem w  zespole Marka Grechuty „Anawa" i w  Orkiestrze 

Symfonicznej w  Bari we Włoszech

Jak to  się s ta ło , że znalazła  się pani w  „P iw n icy  

pod Baranam i"?

■  Do „Piwnicy pod  Baranam i” trafiłam w  m o m e n ­

cie, kiedy kończyła się moja współpraca z zespo ­

łem  M arka G rechuty  „Anawa”; był to mniej więcej 

rok 1985. W ówczas dostałam  propozycję od  skrzyp­

ka M ichała Półtoraka, który  z nam i współpracował. 

W  tym  sam ym  czasie został bow iem  zaproszony do 

w ystępów  w  „Piwnicy” G rzegorz Turnau, który  zdobył 

pierwsze miejsce na Festiwalu Piosenki Studenckiej, 

gdzie p rzew odniczącym  był M arek  G rechuta , oraz 

zadeb iu tow ał w  O polu . Po trzebow ano  za tem  do

zespołu muzyków, zw rócono się do mnie, oczywi­

ście zgodziłam  się. M oje wejście do „Piwnicy” było 

więc bezbolesne, ale tylko dzięki tym  okolicznościom. 

W  przeciw nym  razie byłoby o wiele trudniejsze, bo 

do „Piwnicy” nie było się tak łatwo dostać.

Pani tra fiła  już do now ej „P iw n icy", czyli 

w  m om encie , gdy m uzycy zaczęli na tym  

zarab iać . Z tego , co w ie m , w cześn ie j w yg lą ­

d a ło  to  in acze j...

■  Zgadza się, jednak  nikt nie zw racał uwagi na to, czy 

ta m  się zarabia, czy nie, gdyż sam o bycie, p rzebyw a­
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Tam człowiek wchodził i zostawiał wszystkie problemy bytu

nie w  tym  miejscu, obcow anie  z ludźm i z „Piwnicy” 

w ydawało się rzeczą wspaniałą, w ręcz  m agiczną.

Jacy ludzie panią otaczali? Jak pani pow iedzia­

ła , „P iw nica" była m agią. M ogli się tam  dostać  

jedyn ie  ci, k tórzy w  jak iś  sposób im ponow ali 

Piotrow i Skrzyneckiem u. Jakie cechy charak­

te ru , pani zdaniem , m ia ł ten  człow iek, że w szy­

scy chcieli uczestniczyć w  tw orzen iu  owego  

„charakterystycznego klim atu"?

■  Każdy, k to  m ia ł cokolw iek w spó lnego  z tego 

typu  sztuką: poezją  śp iew aną  bądź  k abare tem , był 

w  „P iw nicy” w itany  z o tw a r ty m i ram io n am i. Jednak 

selekcja zaw sze istn iała  i to  d ecydow ało  o tym , k to  

w ejdzie  do  „ ro d z in y ”. T am  w szystko m usia ło  grać. 

M o że  na z ew n ą trz  w ydaw ało  się, że w  „Piw nicy” 

p a n o w a ł  ba łagan  i n ik t nie wie, o co chodzi, ale 

P io tr  Skrzynecki zawsze t rz y m a ł  rękę na  pulsie. 

Był reżyserem , w  zw iązku z ty m  wiedział, kogo 

„p rzy g arn ąć”. A  ludzie, k tó rzy  do nas p rz y c h o ­

dzili, faktycznie  mieli poczuc ie  prestiżu , nie tylko 

w  Krakowie, ale i poza  n aszym  m iastem .

Jednym  z c ie k a w s zy c h  e p iz o d ó w  życ ia  

„P iw n iczan " by ło  u czes tn iczen ie  w e  w s p ó l­

nych w ig ilijn ych  o p ła tk a c h  z o kaz ji ś w ią t  

Bożego N a ro d ze n ia  czy  w ie lk a n o c n y c h  

ja je c z k a c h . W  „ P iw n ic y "  o d b y w a ły  s ię  

n a w e t p rzy ję c ia  w e s e ln e  czy c h rzc ie ln e , 

na k tó ry c h  „p ic ie  zaw sze b y ło " ja k  m a w ia ł 

S k rzy n e c k i. Jak w y g lą d a ły  o w e  „ ja je c zk a " , 

o p ła tk i?

■  C udow nie . P rzy w ejściu  do „P iw nicy” s ta ł jed en  

z cz łonków  „ro d z in y ”, z wielkim, c z a rn y m  k a p e ­

luszem , w praw dz ie  nie P io trow ym , ale z ro b io n y m  

na te n  styl, i ta m  się w rzu ca ło  parę  groszy  na tzw. 

w ch o d n e . P o tem  schodziło  się do p o d z ie m i i tam  

szokow ał gości boga to  zastaw iony  w szelk im  ja d ­

łem, t ru n k a m i stół, p rzep iękn ie  ud ek o ro w an y  p rzez  

u k o c h a n ą  P io tra , Janinę G arycką, k tó ra  zawsze 

p rzygo tow yw ała  scenografię, b o  inaczej się tego nie 

da nazw ać, do  jajeczek i opłatków. Później n a s tę ­

p ow ała  część oficjalna, b a rd zo  p o d n io s ła  z re sz ­

tą. N a  p rzyk ład  często  zaszczycał nas o becnośc ią  

ów czesny  m e tro p o l i ta  krakow ski ksiądz  kardyna ł 

F ranciszek M acharsk i. Poza tym  p rzy ch o d z iła  m asa  

ludzi, tylko po  to, żeby choć  na  chw ilę  pow ąchać  

ow ego p iw n icznego  świata. Składanie  życzeń t r w a ­

ło n ie raz  i pięć godzin , a sam e  w ieczory  kończyły  

się b ladym  św item ...
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iTemat z okładki

R ozum iem , że w  w ig ilii a lb o  w  śn ia d a ­

niu w ie lk a n o c n y m  u czestn iczy li n ie ty lk o  

„P iw n iczn ie", a le  i ich bliscy, zn a jo m i...

■  Tak, oczywiście.

W ró ć m y  do s p raw  artys tyczn ych . Czy to  

p raw d a , że P io tr S krzyneck i był zazdrosny  

o sw oich artystów ?

■  Ależ nie, nigdy w  życiu nie protestow ał, kiedy 

ktoś o trzym yw ał jakąś propozycję artystyczną m ają ­

cą w pływ  na  jego karierę. P iotr daw ał n am  skrzyd ­

ła, a na tych  skrzydłach mieliśmy sobie lecieć dalej. 

Podam  tutaj przykład Jacka Wójcickiego, k tó ry  został 

zauw ażony na  scenie „Piwnicznej” przez Stevena 

Spielberga, k tó ry  w kró tce  p o te m  zap ro p o n o w ał m u  

rolę w filmie „Lista Schindlera”. I w tedy  Piotr pow ie ­

dział: „Oczywiście, leć! N a  skrzydłach”. Jeśli Piotr 

Skrzynecki znalazł rodzynka, to  był ty m  w ręcz  

zachwycony, że m iał rację, iż go przyjął do „Piwnicy, 

że go teraz  chcą i w W arszawie, i w  A m eryce .. .  Był 

dum ny, że m oże  sw oich artystów  zobaczyć na  innej 

scenie niż swoja.

Żeby dostać  się do ja k ie jś  grupy, trzeb a  speł­

n iać okreś lone  w a ru n k i. Czy w  „P iw n icy"  

rów n ież o b o w iązyw a ły  jak ieś  zasady, rygo­

ry? Co d ecyd o w ało  o przy jęc iu  do grona  

„P iw n icy  pod Baranam i"?

■  Z asada istniała jedna: jeśli już ktoś został przez 

Piotra Skrzyneckiego przyjęty, to m usia ł się abso ­

lu tn ie  punk tua ln ie  stawiać na każdą próbę, na każdy 

koncert  i być ubrany  w edle  tego, jak sobie M istrz  

zażyczył. P io tr  w y m ag a ł jedyn ie  konsekw encji  

w działaniu.

nie w iem ” a on  na to: „No bo w iesz... »A« jes t n ieb ie ­

skie”! Albo: „No, nie czujesz, że »F« jes t fioletowe?” 

R ozm aw iało się abstrakcyjnie. Nie przynosiło  się do 

„Piwnicy” codziennych  problem ów , one  u  nas nie 

istniały. Stąd właśnie brała  się owa magia! Tam  czło ­

wiek w chodz ił  i zostawiał wszystkie p rob lem y bytu, 

dn ia  codziennego  na boku, bo od  razu znajdow ał się 

w  innym  świecie, k tó ry  tw orzy ł Piotr. Była poezja, 

była sztuka, były kolory, po  czym  Piotr, bardzo  trzeź ­

wo w ychodząc  z „Piwnicy”, pytał, w  czym  jest p ro b ­

lem, i rozmyślał, jak by go tu  rozwiązać.

Czy uw aża Pani, że trw a n ie  „P iw n icy  pod  

B aran am i" bez P io tra  S krzyneckiego  było  

i je s t dob rym  pom ysłem ?

■  Tak, to  decyzja jak najbardziej słuszna! Dlatego, że 

po  pierw sze -  zostaje jego dzieło, k tóre  jest ko n ty ­

nuo w an e  i dobrze, że m o żn a  je kon tynuow ać  w  takiej 

formie, w  jakiej jest do dzisiaj. Jak śp iew am y sy m b o ­

liczną „Tę naszą  m ło d o ść” Zygm unta  Koniecznego, 

to każdy z publiczności wie, że P iotr gdzieś jest! 

A najlepszym  d o w o d em  na  to, że „Piwnica” jest 

po trzebna , są ciągle t łum y  na  widowni.

A  je d n a k  znajdu ją  się osoby, k tó re  tw ie rd zą , 

że „dzisiejsza »Piw nica« to  sm utna k a ry k a tu ­

ra tego , co s tw o rzy ł P io tr S k rzyn eck i" ...

■  „K arykatura” jes t  s łow em  zbyt o s try m , w ręcz  n ie ­

p rzy jem nym . Ja bym  to  u jęła inaczej: „Jest to  s m u t ­

na kon tynuac ja , bo b raku je  d u ch a  osoby  P io tra  

Skrzyneckiego”. P rzecież artyści, k tó rzy  z n im  przez  

dług ie  lata  w ystępow ali, dziś śp iew ają  tak  sam o 

jak wtedy, kiedy P io tr  żył. Czy jes t  to  p an  Leszek 

W ojtow icz , czy pani Ewa W n u k , czy ja, zawsze 

g ram y  tak samo! O czyw iście  b raku je  n a m  Piotra , 

k tó ry  w  kapeluszu , z p ió rem  i w  pe lerynie  czasem  

na nas  krzyczał. Bo je m u  zawsze się coś nie p o d o ­

bało: bo  źle s tanąłeś , bo  źle zaśp iew ałeś, bo to, bo 

tam to . Ale d u c h  krąży i m y rob im y  to  tak  sam o. 

M ło d z i  w ykonaw cy  p rzez  n iego „n ieus taw ien i” to 

już je d n a k  nie to  sam o. M o że  s tąd  się b io rą  owe 

złośliwe op in ie  o o becnych  naszych  w ystępach , że 

to  „karyka tu ra  »Piwnicy«, ale ja się z tym  a b so lu t ­

nie nie zgadzam!

Rozmawiała 

Kinga Zielińska

O czym  rozm aw ia ło  się w  „P iw nicy"?

■  N a  pew no  nie o tym, ile na Rynku kosztuje 

jajko i jak się ciężko żyje. Rozm awiało się na 

przykład o... kolorach.

O kolorach?

■  Tak! U w ielb iałam  siadać 

z P io trem  w  „Piwnicy” przy 

okazji w y s tęp u  kabare tu , 

gdy mówił: „Popatrz na tę 

literę »A«. Jakiż ona  m a pięk ­

ny ko lo r”? Ja odpow iadam : „No,
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W wieku 61 lat zmarł wielki poeta i kompozytor
Marek Grechuta. Pozostawił po sobie wiele magicznych dźwięków,
w których zaklęta jego dusza pozostanie z nami na zawsze

Był jednym z bardzo niewielu twórców, któ­
rzy potrafili bawić młode pokolenia zarów­
no kiedyś, jak i dziś. Zresztą jego utwora­
mi zachwycać będą się zapewne i kolejne 
generacje. Tworzył muzykę jedyną w swoim 
rodzaju, niepowtarzalną do tego stopnia, że 
nawet trudną do zdefiniowania. Bo muzy­
ki Grechuty, jak i jego samego, nie dało się 
łatwo zaszufladkować.

Był ściśle związany z Krakowem, gdzie 
blisko dziesięć lat współpracował z „Piwnicą 
pod Baranami”. To w tym mieście przeżył 
debiut sceniczny, jeszcze podczas studiów 
na Politechnice Krakowskiej, kiedy to wraz 
z Janem Kantym Pawluśkiewiczem założy­
li kabaret „Anawa”. Pierwszym poważnym 
sukcesem było zwycięstwo na VI Festiwalu 
Piosenki Studenckiej, gdzie w katego­
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i Kraków od spodu

rii wokalistów zajął II miejsce (za Marylą 
Rodowicz).

Jego wielkie przeboje, jak choćby „Dni, 
których nie znam y”, „Nie dokazuj” czy 
„Niepewność” weszły już na dobre do kano­
nu polskiej piosenki. Są chętnie słuchane 
i równie chętnie śpiewane w całym kraju.

Grechuta lubił pozostawać w cieniu. Nie 
pchał się przed reflektory. Nie dbał o sławę, 
a mimo to był uwielbiany i ceniony. Kiedy 
tworzył, zwykle oddalał się do swojej intym-

Koncert odbył się pod nazwą „Świat w obło­
kach”. Jednakże poeta ze względu na ciężki 
stan zdrowia nie mógł przyjechać, a nagro­
dę odebrała żona.

Wielu kom entatorów  przewiduje, że 
Marek G rechuta jeszcze popularniejszy 
stanie się teraz, po śmierci, jak to już 
nieraz działo się na przestrzeni wieków 
z nietuzinkowymi talentami. Piosenkarz 
odszedł do swego „Świata w obłokach” 
podczas smutnej, jesiennej szarugi. Ale

Msza żałobna w  Bazylice Mariackiej (fot. Bartłomiej Misiniec)

nej, artystycznej alkowy. Wtedy powstawały 
najlepsze utwory, zarówno teksty, jak i melo­
die, bo jedno i drugie opanował do perfekcji. 
Jego ostatnia płyta, zatytułowana „Niezwykłe 
miejsca”, ukazała się w 2003 roku.

Podczas tegorocznego festiwalu w Opolu 
polscy artyści śpiewali przeboje Marka 
Grechuty, którego uhonorow ano wów­
czas Grand Prix za całokształt twórczości.

ta pora sprzyjać będzie zadumie i w spo ­
m nieniom , kiedy w w ietrzne dni przy 
lampce wina zanurzymy się po raz kolejny 
w magiczny wir jego muzyki. Może zda­
rzy nam się wtedy, parafrazując słowa 
księdza JanaTwardowskiego, westchnąć: 
„Śpieszmy się kochać artystów, tak szyb­
ko odchodzą...”

Bartłomiej Misiniec
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KSIĄŻKA
o książce i życiu

Cień wiatru Cień wiatru hiszpańskiego pisarza 
Carlosa RuizaZafóna
to historia o tajemniczej książce i zagadkach, które za sobą niesie. Autor 

stworzył opowieść z magią, jednak dostępną tylko tym, którzy szybko się nie 

zniechęcają i umieją „czytać"...

Daniel Sempere, dziesięciolatek z Barcelony, w dniu swoich urodzin udaje 

się z ojcem, księgarzem i antykwariuszem, na Cmentarz Zapomnianych 

Książek. Spośród setek pozycji wybiera jedną, która później zmieni jego 

życie. Ową książką jest właśnie Cień w iatru  niejakiego Juliana Caraksa.

Po jak im ś czasie, kiedy ktoś zaciekle szuka tego egzemplarza, aby móc 

go spalić, podobnie jak  resztę książek Caraksa, zaczynają się problemy. 

Bohater przekonuje się, że z osobą autora wiąże się niejedna tajemnica, 

a książka, którą on ma, to egzemplarz unikatowy. Taki rozwój wydarzeń i 

dalsze informacje, które zdobywa Daniel, jeszcze bardziej go ekscytują i 

pchają w niebezpieczeństwo...Mimo to chłopiec chce się zmierzyć 

z ukrytymi ta jemnicami.

Książka, mająca przeszło 500 stron, ukazuje nam całą młodość 

Daniela. Zagłębia jąc się w kolejne karty, wchodzimy z nim w dorosłość 

i rozwikływanie kolejnych zagadek. Czujemy jego szybsze bicie serca na 

w idok ukochanych dziewcząt oraz przeżywamy miłosne uniesienia.

Z biegiem lat Daniel, na początku powieści chłopiec błąkający się po 

uliczkach starej Barcelony, przemienia się w dorosłego mężczyznę. Jest 

dociekliwy, odważny i nie odpuszcza m imo wszelkich przeciwności, 

stawianych mu na drodze. Dzięki tym  cechom oraz całkowitemu oddaniu 

się sprawie, krok po kroku, odkrywa zagadkę, a my, podążając za nim, 

poznajemy finał, którego nikt by się nie spodziewał... Przyznaję, że lektura 

Cienia w ia tru  jest długa i mom entam i usypiająca, jednakże godna uwagi. 

A u to r rewelacyjnie oscyluje między mrożącym i krwawym kryminałem, 

tragiczną opowieścią, skłonną doprowadzić do łez, a romansem, który ma 

zainteresować czytającego. Każdy może odnaleźć w niej cząstkę siebie, 

utożsamiając się z głównym bohaterem. Poza tym opisy uliczek starej 

Barcelony dodają powieści mrocznego uroku i utrzymują mglisty klimat. 

Zdradzę na koniec, że sama od dawna przechodziłam w księgarniach 

obok egzemplarzy tej powieści i patrzyłam na nią trochę przez pryzm at 

rozreklamowania. W  końcu jednak się na nią zdecydowałam, kupiłam 

i przeczytałam. Choć w czasie czytania nieraz sen mnie nużył, to jednak 

do trwa łam  do finiszu i wcale tego nie żałuję. Gorąco polecam wam Cień 

wiatru, książkę o... książce i życiu.

Karolina Świerad
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li!^  nudzie
Film „Policjanci z M iam i" w  reżyserii M ichaela  M anna

I znowu ta sama, niestrawna bajka... 

Nieustraszeni, szalenie lojalni i popraw­

ni, a w dodatku zabójczo przystojni 

członkowie FBI demaskujący konstrukcje 

narkotykowego świata. Oczywiście do 

tego apetycznego obrazka trzeba dory­

sować szybkie fury i piękne kobiety, dla 

których zawsze znajdzie się do zagrania 

jakiś epizod. No bo jakżeby inaczej?

Na takie nienaganne atrapy męskie­

go ideału niewątpliwie polecą tabuny 

przedstawicielek płci pięknej. Ów obraz 

zaserwowany po raz setny do potęgi „x" 

byłby całkiem zjadliwy, gdyby nie to, że 

tym razem Policjanci z M iam i są bez jaj.

Film jest kinową wersją święcącego nie­

gdyś szczyty popularności serialu o tym 

samym tytule. Niestety, ani policjanci 

nie sq już tacy przystojni, ani akcje aż 

takie porywające (jeżeli w ogóle można 

tu mówić o jakiejś akcji; może mi ucie­

kła, a może nie była tak inteligentnie 

i gładko przeprowadzona, skoro jej nie 

dostrzegłam).

W edług mnie na film ie Policjanci 

z M iam i daje się wysiedzieć jedynie 

wtedy, gdy wcześniej zapali się jo inta, 

bo w takiej sytuacji nie ma różnicy, czy 

patrzy się w sufit czy w ekran. W  innym 

wypadku nachodzi człowieka ochota na

to, żeby pogryźć poszycie fotela albo 

uderzyć sąsiada (tak po prostu). Film 

z założenia m iał być hołdem złożonym 

M iam i Voice lat 80., czyli estetycznym 

obrazkom, amerykańskiemu stylowi 

życia i dobrej muzyce, idealnie kompo­

nującej się z obrazem. Ta ostatnia zasa­

da została spełniona, pozostałe raczej 

też. Ale chce się powiedzieć, że ów film 

jest raczej hołdem złożonym nudzie. 

Michael Mann jako scenarzysta i reży­

ser m iał już 11 nominacji do Oscara. 

Tym razem, jeśli dostanie takową, to 

chyba za... zgrabne nogi albo ładny 

tyłek. R oksana

± L
O tfu z a

/ /
„The O pen D oor", nowy album
am erykańskiego zespołu rockowego „Evanescence"

JE
N A

s i e n ­
n a

Po udanym debiucie Fallen i całkiem niezłym DVD koncertowym amerykański zespół 

rockowy Evanescence (nazwa znaczy 'efemeryczność, przelotność, zanikanie') raczy 

nas drugim longplayem. Na The Open Door  przyszło czekać słuchaczom ponad 

trzy lata, podczas których wielu z nich zdążyło już zaliczyć zespół do jednosezono­

wych odkryć muzycznych o naturze czysto komercyjnej. Czy Otwarte drzwi zdoła­

ją  zmienić ich opinię? Zdecydowanie tak! Album przebija poprzedni krążek pod każ­

dym względem.

Już pierwszy utwór pozytywnie zaskakuje, a radość słuchania nie ustępuje aż do 

końca. Co w The Open Door  tak urzeka? Przede wszystkim złożoność kompozycji. 

Każdy utwór nagrany został z rozmachem, jest pełen różnego rodzaju smaczków 

wokalnych i instrumentalnych. Nie natrafiamy już na jedną melodię, na której opie­

rają się zwrotka i refren następujące po sobie. Co prawda, wokal nadal dominu­

je, jednak partie instrumentalne są znacznie bardziej wzbogacone. Godny podziwu 

jest fakt, że grupa zdecydowała się na mniej komercyjny materiał. M imo to nowy 

Evanescence z pewnością nie straci starych fanów, a dzięki tej płycie powinien zjed­

nać sobie nowych słuchaczy.

W arto również wspomnieć o brzmieniu, które jest niemalże perfekcyjne. Prawie cały 

materiał został napisany przez wokalistkę Amy Lee i nowego gitarzystę, Terry'ego 

Balsamo, który znakomicie sprawdza się w swojej roli. Podobnie jak w debiucie, tak 

i w tym albumie, oprócz ciężkich, neorockowych utworów, znajduje się kilka lekkich, 

klimatycznych kompozycji. Całość utrzymana została w dość ponurym, mrocznym 

nastroju, choć znajduje się na płycie parę pozytywnych dźwięków. Całość nie jest, 

niestety, pozbawiona minusów, na przykład wolne kompozycje ustępują jakością 

tym z pierwszego albumu. Przede wszystkim brakuje w nich polotu, a wielu może 

przeszkadzać także piskliwy głos Amy Lee.

Podsumowując, The Open Door to kawał solidnie wykonanej, przemyślanej „muzy", 

która szybko się nie znudzi. Mocne kompozycje z pewnością będą pomocne w zwal­

czaniu jesiennej depresji...

Piotr Dzik
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Jego książki są...

W  tamtym roku laureatowi literackiego Nobla

Orhanowi Pamukowi wytyczono proces

o „obrazę narodu tureckiego"

Laureatem tegorocznej literackiej N agrody  N obla  

został turecki pisarz O rh a n  Pam uk. Nie było to 

dla nikogo zaskoczeniem , pon iew aż  należał o n  do 

faw orytów  przednob low sk ich  rankingów, obok ...  

Ryszarda Kapuścińskiego.

Książki O rh a n a  Pam uka  (urodził się w  1952 r.) 

w ydane zostały w  czterdziestu  krajach, a p rz e t łu m a ­

czono  je na p o n ad  trzydzieści języków. W  tym  roku 

pojawiła się jego p ierw sza książka w  języku polskim  

„Śnieg, w ydana  przez  krakowskie W ydaw nic tw o  

Literackie. Pisarz określa ją jako „pierwszą i osta tn ią  

pow ieść polityczną, jaką napisał”.

Książka u zn an a  jest p rzez  krytyków  za analizę te r ­

ro ryzm u, a znaw czyni literatury  tureckiej D anu ta  

C hm ielow ska uważa, że N obel dla P am uka sp o p u la ­

ryzuje tu recką kulturę.

Im p u lsem  do  nap isan ia  pow ieści były p o g a rsz a ­

jące się s to sunk i m iędzy  m u z u łm a ń sk im  W sc h o d e m  

a Z a c h o d e m  po  a taku  na W T C . Książka o p o w ia ­

da o m ło d y m  poecie , k tó ry  po d w u n a s tu  la tach 

em igracji p o w raca  do  ojczystej Turcji na pog rzeb  

matki. W  swojej m iejscow ości s ta ra  się odzyskać 

m ło d z ień czą  m iłość, pisze także a r tyku ł o s a m o ­

bó js tw ach  w śró d  nasto la tek , k tó ry m  zab ro n io n o  

n oszen ia  m u z u łm a ń sk ic h  chust. Podczas gdy p r o ­

w adz i swoje dz ienn ikarsk ie  do ch o d zen ie ,  pozna jąc  

p rzy  tym  m iejscow e władze, k andyda ta  na b u r m i ­

s trza  w  zbliżających się w yborach , nadciąga  p o tę ż ­

na zam ieć  śn ieżna  i odc ina  m ias teczko  na jakiś czas 

o d  resz ty  świata. M iejscow ość  ta  staje się o b ra ­

zem  trag icznego  konflik tu  po litycznego, w  k tó ry m  

u d z ia ł  b io rą  w ładze  świeckie, w yznaw cy  islam u 

i Kurdowie.

W  tam ty m  roku  w ytyczono Pam ukow i proces 

o „obrazę n a ro d u  tureck iego”, a jednym  z pow odów  

oskarżenia  były w ypow iedziane  przez niego słowa: 

„30 tysięcy K urdów  i m ilion O rm ia n  zostało z a m o r ­

dow anych  w  XX w. w  Turcji, ale n ik t poza  m n ą  nie 

m a  odwagi o tym  m ów ić”.

Niestety, Pam uk nie cieszy się także  szczególną 

sym patią  swoich rodaków, gdyż bez ogródek  m ów i 

o sp raw ach  n iew ygodnych  i kon trow ersy jnych . 

Pow oduje  to  żywą reakcję w śród  tureckiej spo łecz ­

ności, czego w yrazem  jest o sten tacy jne  palenie jego 

książek.

O pin ie  na tem a t przyznan ia  tegorocznego  N obla  

są w śró d  k o m en ta to ró w  jednakow e, uznany  jest 

bow iem  za największego europejskiego pisarza, k o n ­

trow ersyjnego i odw ażnego  w  poglądach, ale także 

bardzo  cen ionego przez tam tejszą  inteligencję.

N ie b rakuje  też  op in ii zaw iedz ionych  m iłośn ików  

tw órczośc i Ryszarda Kapuścińskiego, a w śró d  n ich  

jed n eg o  z in te rnau tów , k tó ry  pisze: K a puścińsk i 

wygra tę nagrodę dopiero  w tedy, ja k  n ap isze  o to ta ­

lita rn e j K aczko land ii. Z a p ra sz a m  do  księgarń.

Katarzyna Skorupa
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Ś w iat m ediów  przyzwyczaił nas, że seks to  też p rodu kt, 
całkow icie zdehum anizow any i o d arty  z uczuć. To, co 

kiedyś m iało  w artość d la dwojga kochających się ludzi, 

obecnie lansow ane jest jako  przyjem ność, ta k a  ja k  
choćby zjedzenie powszechnie dostępnej czekolady.

Tak, wylał się. Mogę nawet stwierdzić, że zalał wszystko, co napotkał na 

swojej drodze, prowadzącej z alkowy oddanych sobie kochanków, prosto 

do świata filmu, reklamy, teledysków, nie pomijajqc gazet, dowcipów itd. 

Różni panowie, którzy znają się na tym biznesie, wprowadzili elementy 

ludzkiej seksualności w niemal wszystko, co się dało. Nie trzeba być zatem 

geniuszem, by odkryć, że co jak  co, ale seks to obecnie najlepiej sprzeda­

jący się .produkt", który wystarczy odpowiednio ubrać...

Pornografia to WIELKI przemysł. Trudno sobie nawet wyobrazić sumy, 

jakie wchodzą w grę w tym biznesie (patrz chociażby przemysł pornogra­

ficzny w Niemczech). Filmy, gazety, zwane potocznie świerszczykami, ale 

i Internet to główne nośniki treści związanych z seksem i erotyką. Polska 

jest także importerem tego typu filmów. Przykład niech stanowi telewizja 

J ze słoneczkiem w tle, która próbowała swoich sił na tym gruncie. Wszak

f
pole do popisu miała naprawdę wielkie, ale nie wiem, na ile to była udana 

próba. Różowe landrynki oraz takie programy, dzięki którym Frytka i Ken 

stali się popularni, karmiły od czasu do czasu zmysły oglądających. Ale 

cukierki w kolorze róż były nieco zjełczałe, a parka z jacuzzi chyba chcia­

ła po prostu zaistnieć w wielkim świecie. Ot, taka potrzeba poczucia się 

gwiazdami, o których rozpisuje się prasa, ściślej - plotkarskie brukowce... 

Spece od reklam też odkryli, że seks, czy raczej skojarzenia z nim zwią­

zane, działa na ludzką podświadomość. W idać to prawie w każdej rekla­

mie. Prawie, bo te skierowane do dzieci pozbawione są na szczęście pla­

stikowego erotyzmu. Co innego reklamy żeli pod prysznic, szamponów do 

włosów, dezodorantów i innych środków związanych z higieną ludzkiego 

ciała. W  tych spotach w mniejszym lub większym stopniu gości erotyzm. 

Czasami zastanawiam się, czy rzeczywiście nie ma innego sposobu, by 

reklamować na przykład dezodorant? Tego typu reklamy posiadają pod­

tekst często powiązanyz naszą seksualnością. Pisząc o tym, mam przed 

oczyma reklamę jednej z firm  produkującej prezerwatywy. Niby zwykła 

reklama, tak przynajmniej wydawało mi się, kiedy oglądałam ją po raz 

pierwszy. Poszłabym wtedy o zakład, że to reklama spodni...

Jednak pornografia czuje się jak  w domu dopiero w Internecie. Naukowcy 

z Carnegie Mellon University w ciągu osiemnastu miesięcy badań związa­

nych z publikacją materiałów: „Rynek pornografii na infostradzie" odna­

leźli 917 410 zdjęć, opisów, opowiadań i filmów pornograficznych. Ich 

zdaniem 83,5 proc. wszystkich binarnych grup dyskusyjnych zawiera tre­

ści pornograficzne. W ataha żałosnych i nieskażonych empirią nastolat­

ków to główni twórcy internetowych pogadanek o seksie. Liczba ta jed­

nak może się okazać zaniżona. Tylko pod hasłem „Sex" wyszukiwarka Ali 

The Web posiada zindeksowanych 2 260 838 zdjęć oraz 221 494 filmy 

dostępne przez Internet. Statystyce tej umykają setki tysięcy filmów i zdjęć 

dostępnych przez sieci bezpośredniej wymiany plików typu peer to peer. 

Dziś dwunastolatek ogląda pornograficzne zdjęcia w swoim pokoju bez 

podawania fałszywych danych albo wykradania świerszczyków swojemu 

tacie. Rozwój technologii Internetu doprowadził do tego, że dziecko przez



FeLieTon

kliknięcie myszkq otwiera setki pornograficznych stron www. Jak w iado­

mo, to, co zakazane, najlepiej smakuje, a do tego, jeśli nosi magiczną 

etykietkę „Tylko dla dorosłych", to ciekawość dziecka rośnie jeszcze bar­

dziej. Internetowe strony porno można porównać do założenia seksshopu 

w dziecinnym pokoju i zabronienia dziecku oglqdania prezentowanych 

„eksponatów"...

Człowiek to istota, która popada w liczne nałogi. Ale niewiele osób zdaje 

sobie sprawę z tego, że istnieje zjawisko uzależnienia od pornografii, 

której na ogół nie kojarzy się z uzależnieniem i narkotykami. Wytwarza 

ona jednak uzależnienie podobnie jak heroina czy inne ciężkie narkotyki. 

Różnica polega na tym, że narkotyk jest produkowany przez samo ciało 

osoby oglądającej pornografię. Pornografię można więc nazwać narko­

tykiem subtelnym i bardziej niebezpiecznym, a także łatwiej dostępnym, 

zwłaszcza od czasu upowszechnienia się w Internecie. Nosi nawet miano 

„narkotyku nowego tysiąclecia".

Większość ludzi nie jest świadoma tego, jak szerokie kręgi zatacza w spo­

łeczeństwach. Zdania na ten tem at są oczywiście podzielone. Są tacy, 

którzy sądzą, że to tylko nieszkodliwa rozrywka. Twarde narkotyki i alko­

hol niszczą organizm człowieka, ale i pornografia niszczy człowieka, acz­

kolwiek powoli i w sposób mniej zauważalny, lecz nie mniej skutecznie. 

Zewnętrzny obraz przyzwoitego człowieka może utrzymać się nienaruszo­

ny przez lata, ale w środku znajduje się pustka i rozpacz. Zdjęcia i filmy 

krzyczą tym wszystkim, co mówiąc kolokwialnie „kręci" ludzi z przylepio­

nymi do ekranów twarzami. Erotyzm kipi jak gotujące się mleko, ale powo­

duje tylko cierpienie. Przez nieostrożność i własną głupotę, jak i niezaspo­

kojone potrzeby ludzie wpadają w pułapkę, z której ciężko się wydostać. 

Trudno w tym wypadku mówić o liczbie uzależnionych, ale sam fakt tego, 

ile treści pornograficznych nas otacza, dowodzi, że liczba ta może być 

zastraszająco duża.

Tytuł zobowiązuje, więc trochę o mojej „ulicy". A właściwie o pokole­

niu ludzi młodszych od nas. Strach patrzeć na zachowanie współczes­

nych nastolatków, internetowe pokolenie wyzwolonych, wolnych, młodych 

gniewnych. Nie trzeba daleko szukać, wystarczy pójść na większą impre­

zę, gdzie -  powiedzmy sobie szczerze -  organizatorzy mają w nosie to, 

kto ile ma lat, bo zyski pozbawione są jakichkolwiek rozgraniczeń wieko­

wych.

Do napisania tego tekstu natchnęły mnie moje ostatnie spostrzeżenia. 

Dziewczynki w wieku 16-17 lat, makijaż, ubrania prosto z teledysku Aguilery 

„Dirty"..., podobne zachowanie na parkiecie. Oczywiście znaleźli się ama­

torzy takich dziewcząt. Nic więcej nie trzeba pisać. Każdy wie, o co cho­

dzi. Nie sądzę jednak, by owe przyszłe matki Polki same wpadły na pomysł, 

aby tak wyglądać. „Pomogła" telewizja, gazety typu „Bravo Girl". Nie wiem, 

czy w tym wypadku wolność słowa to naprawdę wolność. Moim zdaniem 

to łapanie w pułapkę „Chcesz być dorosła, czytaj i ucz się". Tylko czego? 

-  pytam. Bo chyba tylko tego, jak stracić dziewictwo przed ukończeniem 

17 lat albo jak zrobić makijaż, który zostanie zauważony, gdyż właścicielka 

twarzy wygląda tak, jakby uciekła spod pędzla szalonego artysty malarza. 

Do tego wszystkiego świat mediów przyzwyczaił nas, że seks to też produkt, 

całkowicie zdehumanizowany i odarty z uczuć. To, co kiedyś miało wartość 

dla dwojga kochających się ludzi, obecnie lansowane jest jako przyjemność, 

taka jak choćby zjedzenie powszechnie dostępnej czekolady.

Seks wylał się na ulicę. To oznacza tylko tyle, że młodzi ludzie wkraczający 

w dorosłość i to wszystko, co z nią związane, tracą poczucie wartości dru­

giej osoby. Nic nie ma charakteru prywatnego, a to, co zawierają zdjęcia 

czy filmy pornograficzne, może jedynie wypaczyć poglądy młodych ludzi 

i skutecznie przesterować ich podejście do jednej z najważniejszych sfer 

naszego życia. A życie to nie bajka, a już na pewno nie film...

Cabriela Kózka
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Do naszej galerii z n ie tuz inkowym i s tudentam i Krakowskie j Szkoły 

W yższej w skakuje dziś Micllćłł SkOCZ, studen t IV roku Nauk o po lity ­

ce W ydzia łu  Politologii i Kom unikacji Społecznej. M is trz  Polski jun io ­

rów  starszych i rekordzista świata jun io rów  m łodszych w  podnosze ­

niu c iężarów

Przede wszystl

MODYSCYPLINA!

obrazie

Kiedy zacząłeś uprawiać podnoszenie ciężarów?
H m m ....  Z tego, co pam iętam , to w czwartej klasie szko­

ły podstawowej, czyli mniej więcej jak miałem 13 lat.

A jak to się stało, że zainteresowałeś się właśnie 
tym sportem? Czy ktoś cię zainspirował?

Raczej na nikim się nie wzorowałem. G łównym pow o­

dem  rozpoczęcia treningów była chęć „zbicia” wagi, gdyż 

w dzieciństwie miałem ok. 10 kg nadwagi. No a później, 

jak już trafiłem na siłownię do Jerzego Furmanka, który 

powiedział, że m am  wielkie predyspozycje do sportów  

siłowych i że widzi we m nie przyszłego mistrza, poch ło ­

nęło mnie to bez reszty. I tak już zostało...

Ile czasu dziennie poświęcasz na trening?
Trenuję pięć razy w  tygodniu po trzy godziny dziennie. 

A przed zawodami trzy  razy po półtorej godziny.

W iem , że udało ci się już osiągnąć sporo sukce­
sów...

To prawda. M am  na koncie kilka zwycięstw Małopolski, 

powiatu wielickiego czy Krakowa, ale największym suk­

cesem było dla mnie zdobyte w 2003 roku mistrzostwo 
Polski juniorów  starszych, a także na tych samych zawo­

dach pobicie rekordu Europy i świata juniorów m łod ­

szych, czyli w kategorii do 18 lat. W tedy to pod czujnym 

okiem mojego trenera Jerzego Furmanka „wycisnąłem” 

185 k g .

Co jest najważniejsze, by osiągać dobre wyniki 
w  podnoszeniu ciężarów?

Przede wszystkim, jak zresztą w każdym innym spor­

cie, systematyczność i samodyscyplina, choć tutaj akurat 

kluczową rolę odgrywają także geny. Chodzi po prostu 

o uwarunkow ania genetyczne, bez których nie m ożna w 

tej dyscyplinie osiągnąć nic wielkiego.

Podnoszenie ciężarów to sport zdecydowanie 
męski. Czy w  Polsce dziewczyny również trenują 
tę dyscyplinę?

Bardzo mało. O ne preferują raczej fitness... M im o to 

mamy jedną, ale za to najlepszą na świecie zawodniczkę 
w podnoszeniu  ciężarów, A netę Florczyk.

Jaka jest pozycja polskiej reprezentacji w  tej 
dyscyplinie na arenie międzynarodowej?

Bardzo, bardzo dobra! Ogólnie my, Polacy, jako naród  od 

lat zaliczamy się d czołówki sportów  siłowych na świecie.

Czy ty również planujesz związać przyszłość 
z tym sportem?

Szczerze mówiąc, dziś dużo większe nadzieje wiążę 
z boksem  niż z ciężarami, a to ze względu na pieniądze, 

jakie m ożna tam  zarobić. Kwoty są nieporównywalne.

Opowiedz o swoich pozasportowych zaintereso­
waniach...
■  Już od dawna interesuje m nie zarówno polska, jak 

i zagraniczna polityka. Dlatego też postanowiłem  studio­

wać zaocznie Nauki o polityce. Obecnie jestem już na 

czwartym roku.

Dlaczego wybrałeś KSW?
Oferta Krakowskiej Szkoły Wyższej wydała mi się bar­

dzo interesująca i dlatego zdecydowałem, że będę studio­

wać właśnie tu.

Co chciałbyś robić po ukończeniu studiów?
Prowadzić własną siłownię lub jakąś działalność zwią­

zaną z ekologią, np. taką jak dotychczas (opakowania eko­

logiczne).

Powiedz jeszcze, czym zajmujesz się w  wolnym  
czasie.

Poza sportem  interesuję się żywieniem i ekologią, 
a w  wolnym czasie lubię posiedzieć przed kom puterem  

i posurfować po sieci lub zagrać na giełdzie, co od nie­

daw na stało się moim  m ałym  hobby.

A co ze sportem? Uprawiasz coś oprócz podno­
szenia ciężarów?
■  Tak. G ryw am  czasem w piłkę nożną, a od półtora roku 

dosyć intensywnie trenuję boks i niebawem będę miał 

pierwszy poważny start w  zawodach z tej dyscypliny.

Wobec tego trzymam kciuki. Powodzenia!

Rozmawiał Bartłomiej Misiniec
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• Masz zapał,
chęć do aktywnego życia?

• Nie lubisz stać w  miejscu 
i jesteś żądny przygód?

• Nie czekaj!!!
Napisz do nas!

Magazyn
studentów

zaprasza wszystkich chętnych

do wwowrah/!!!

W szystkie  inform acje otrzym asz pod adresem  mixer@lcte.pl 
bądź w  pokoju sam orządu studentów  K S W  (04 3 )

mailto:mixer%40kte.pl

